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JAŚN IE OŚWIECONA MCIA XIĘZNO 

Y  DOBRODZIEYKO.

1 E R W 1A ST K I pracy y trudów mo­

ich podiętych, w przełożeniu z  Rojsyifkiego 

na Poljhi język Drnmmy, pod tytułem Prze­

śladowani, łVielkicmu y znanemu w ca- 

łey Europie Imienia w i O. IV. Xcty

Mci Dobrodzieyki z  naygłębszym ufzanowa- 

n ie m  poświęcam. Do tego mi fą  powodem , 

dwie ofobliwiey przyczyny; Pierw/za: ze 

to Dramma, pierwfzy raz na PoIJki prze­

łożone ięzyk, przy pierwfzym fwoim w ten 

kray wjłępie, nie komu innemu należytą czele 

y naygłębfze uczczenie oddal powinnością 

fwoią bydz ofądziłotj^ tylko palnie Oswie-
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roney Wafzey Xiążęcey Mci D  obrodzi tyce, 

iako tey Pani, która w tym krain, tako­

wych dziel, y naypierwfzą Zafzczycicielką, 

y nayhoynieyfzą Pomnożycielką iejleł.

Druga: ze Rofsyijki język, nie będąc mi 

oyczyjłym, ale tylko przez ofobliwfzą iako- 

wał ciekawo/ł y przywiązanie, znanie, 

onego powziąwfzy: y nie będąc tak w nim 
wydojkanalony; lakowym wydojkonaleniem 
każdy Ziomek zaszczycać [tę powinienj bydź 

może, ze fię znaydą iakowe w wyrażeniach 

niedo/konalołci y omyłki , mocna Za- 

fzczyta Wielkiego Imienia ¿fałnie Ołwieco­

ney Wajzey Xiązęcey Mci Dobrodzieyki, pod 

ktorę tę moią pracę oddaię, wjzyflkie znay- 

duiącc fię w niey omyłki y niedo/konalołci, 

zajłonić raczy, y zaletnieyfzą one każdemu 

widzowi y Czytelnikowi uczyni.
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Przyimiy łajkawie gaśnie Oświecona 

Mcia Xtęzno Dobrodzieijko tych pier- 

wiajłkowych trudów moich błahy, ofiarę i 

poświęcony Imieniowi Twoiemu; mocny 

zafzczytą Imienia Swego od przyzwyczaio- 

nych Ludzi do krytyki, zcchciey ochraniał, 

przez co, y wznieci/z chęł fprawiedliwą do 

przedłużania podobnych zabaw, y ia nay- 

fzczęśliwfzym na swiccie będę fię znał bydź 

człowiekiem, gdy pod zafzczytą fwego Imie­

nia, tey pracy moi ty, łajkawtgo Twego nie- 

uchylij z  przyięcia.

Który wraz z fobą z  naypowinnieyfzym 

ufzanowaniem Jkładam pod nogi

gaśnie Oświeconey IV. Xcey Mci 

Dobrodzieyki

N iym iień fzy  Sługą , ,  
M. Kurendou/icfi,

http://rcin.org.pl



OSOBY REPREZENTUJĄCE.
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PRZEŚLADOWANI.
D R A  M  M A.

AKT PIERWSZY
S C E N A  PI ERWSZA.

Teatr reprezentuie na mor f i  im brzegu, tP pośrzod 
la fu Jajkim ę , Ip  Ip  ałach morjkicb daią feę \oidziet! 
ojłatki rozbitego okrętu.

DO N G A ST O N  (lezący na kamieniu 
niedaleko JaJkint)

O ! pełne Sprawiedliwości Nieba! ledwie 
Dufza moia uczuta powrocon§ fobie lpo- 
koyność, y zmyfly moie wie!§ obciążo­

ne niefzczędiw ościami, od ciężaru uflawicznych 
goryczy y tnuukow, ofwobodzac lig zaczęły i no-

B
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we znowu w mym fercu boleści; nowe znowu 
o tw ie ra j fig rany. Niemało dość czafu na tym 
zimnym leżąc kamieniu, temu nieczułemu czgfio 
ia y lam fiawałem fig podobnym iefieilwu! byłem 
fam nieczułym , y  goryczy moie w dulzy m oiey, 
kam iennem ifigfiawały... .M o y  Boże! niekiedy rg- 
ka twoia chłolżcze nas y dotyka, dla nasze famych, 
dla nalżego dobra, y  ocalenia naiżego; Do cie* 
bie przez niezliczone światy, przez dalekie Nie­
b a , płaczliwe moie przebiło fig wołanie; T y ś  
poznał niewinność m oią, y wiałeś w  lerce 
inoie łalkg, flodkiey ufności w tobie . .  . O ! 
Renodzie, Renodzie! w ielei ia przez ciebie łez 
gorzkich przelał, prześladqwany od ciebie, y z 
iednych w drugie pogrążany niefzczgśliwości, le­
dwie od oftatnich fam przeciwko fobie wllrzy- 
małem fig myśli; . .  Lecz Dufza m oia, iuż fig tym 
niedrgezy wigeey, y  ia odpufzczam tobie, iako 
małey dufzy y  fałlzywym  fortuny białkiem zaśle­
pionemu człowiekowi; Już ia oddawałem wie- 
czney niepamięci utratę moicli Konfidentów, łżka- 
radną zdradę Przyiacioł m oich, żonę m oią, eorkę 
m o ią ! . . . Ale ten Młodzieniec, po rozbiciu 
okrętu , burzliwym zaniefiony m orzem , przy­
wodzi mi na pamięć przefcłe goryczy, y niefzczg- 
śliwości m oie, on moy ieft Kom pan, on ulkarża 
fig na fwoią niedolę, poftać iego , rozliczne oko­
liczności, bezprzellannc igki, dufzg rozfzarpali 
inoią; y  niewiem, za co go n & widzę; mefie-

X 2 X
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)( 3 X
t y ! on mi ieil bratem , bo też prześladowania 
cierpi, c o y  ia, on ieil przyiacielem, bo podo­
bnym do moich niefzczęśliwościom podpada; on 
mi iefl fynem , bo ficrotsr, bo w tey niemiefzka- 
ney od nikogo znayduicfiępuflyni... Ach! wfzy- 
fcy niefzczęśliwi ludzie, powinni ieden ścifly, y 
nierozerwany czynić między fobą związek, y na­
zywać fię bracią; innych przychylna fortuna, a 
tych niefzczęścia łączą . . . Lecz czyli fię on u- 
pamiętał? poytlę dopełnić ufpokoienieiego. Ar- 
noli, podobno ty mnie fzukafz ?

S C E N A  D R U G A

DON GASTON, Y ARNOLI.

A  R  N O L  I.

P
■  O my czynić mamy z tym niefzczęśliwym 

V M łodzieńcem , któremuś ty wyrzuconemu 
z przepaści m orfkiey, przywrócił życie? 

on żyć niechce! w zupełney zoftaie przytomno­
ści, y zaczął wdawać fię w nieograniczoi*ą roz­
pacz; fzuka przez wfzyflkie lpofoby śmiertelnych 
przeciwko fobie yręż^ w j łzy z zrzenicy iego nic
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X 4 X
cieknę, ale oczy wlepiwfzy w  N iebo, flrafzliwe 
na nie fwe rzuca w zroki, wywngtrza fwoy śmier­
telny Im utek, ulkarża fig na nas, y  na lamo Niebo 
fwych żalów pocifki miota ; z ręk fig wyrywa na- 
fzych , bieży nad m orze, fzuka utonioney ko­
chanki fwoiey, fzuka Oyca, fzuka.y ciebie, y 
wigeey nic nicchce, ani żęda; tylko by u nog 
twoich fwoie niefzczgśliwe zakończył życie . , . 
Ach! iakie fię nam on widzi bydż dobroczyn­
nym, nadobnym, y niefzczęśliwym; M y patrzęc na 
niego, rzewliwych łez nad nim wylewamy potoki.

D O N  G A S T O N .
■ ■*

Fłaczęwia nad iego y moię niedolę; on fwoi- 
mi niefżczęśliwościami odnowił inoie uciiki . . .  
Moie udręczenia, niefzczgścia m oie, wfzędzie 
mnie ścigsię, y duiży moiey flodkiego zażyć nie- 
dozwalaię pokoiu; iednakowoż żyć ia iefzcze 
chcę dla niego.

A R  N  O L  I.
A m y wfpołuczefinicy twoich nieizczgśliwości, 

twoi wierni fludzy, nieodpgdzeni , ani uftrafzeni 
wfzyfikiemi temi prześladowaniami, któreś ty od 
fwoich nieprzyiacioł cierpiał; Nie Agfknieni, y 
naymnieyfzey niemaięcy przykrości, iść za tobę 
na to pufle y odludne mieyfce; kochaięcy twoie 
cnoty, y  uciefzaięcy fig z pięknych twoiey cierpli­
wości przykładów. M y W % fcy , profiemy ciebie! 
p rzyw róć! iakcś przywfcocił życie, przywróć
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fpokoyność ternu nicfzczęśliwemu przychodnią 
on będzie u ciebie zamiafl fyna, nam zaś po czę­
ści będzie oznaczał ukochany twoią Fam ilię, któ­
rąś tv z niemałym fwoim y nafzym wfpolnie po- 
ftradał żalem.

D O N  G A S T O N .
M oy Przyiaeielu, niewfpominay tego, co iuż 

m inęło, y co fię do nas, iuż nigdy niewroci; bę­
dziemy dzielić wfpolnie niefzczęścia nafze, y bę­
dziemy godncmi nofić na fobie imie poczciwego 
człowieka, fzczęśliwego zapomniawfzy nazwifko; 
Przyprowadźcie do mnie tego nieznaiomego nam 
M łodzieńca;.. Lecz on to idzie! Arnoli, zoitaw 
mnie z nim fam ego. . .  .M oy Roże! co tu na twa­
rzy iego wyrażonych śmiertelnych fm utkow! iaka 
śmiertelna bladość! ach! . . on iuż połumarły! 
wylatuiące iego wilrzym aym y dychanie; Przyia- 
cielum oy! . . u lpokoylię ! . . .  y źyi!

S C E N A  TRZECIA
DON GASTON, Y DON ALFONS. 

D O N  A L F O N S .

ie! . .  śmierć, a nie życie, ieft mi potrze- 
"*■ bna . . .  ułpokoic fię niemogę! . . ,  żyć 
niechcę . . .  bądź z d ró w !.. ia idę . . .
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D O N  G A S T O N .
Strwożone ma m yśli.. .  . Niefzczgfny! dokąd 

dziciz ?
DON ALFONS.

Idę ku tym ftrafznym brzegom , wznidg na 
nie, y  wrzucę fig w morze!

DON GASTON.
Delperacie! wfpomniy na twoie kwitnące lata.

DON ALFONS.
Ach! one mnie nieznofiiyra cigżarem fig fiaią! 

rzucam ¿wiat.

DON GASTON.
Mnież za co rzucafz? Aoy! poczekay! wlpomniy 

żeś ini wiele winien, życiem ci przywrócił!

DON ALFONS.
Za to y  rzucam ciebie; ach! na coż życie niefzczg- 

iliw ym , na co ia tobie? na co ia światu? w nim 
niema kochanki m oiey, y ta k , ni ia ludziom po­
trzebny teraz, ni oni mnie fig zdać mogą na c o . . .  
P oydg, wrzucę fig w te w ały, ach! w  te wały 
okrutne, które życie pożarli moie.

DON GASTON.
O ! małego ferca ! . . upamigtay fig, poflu- 

chay mig, y  wiedz o tym , że niefzcżgścia moie 
przewyżlzaią twoie.

)( 6 X
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X 7 X  
DON ALFONS.

T w o ie ! . . .  Ach! alboź y  ty fwoią utracił ko­
chankę? . . .  ale nic! ty iy ie lz ! . . .  a zatym nie- 
utraciłeś niczego.

D O N  G A S T O N .

Więcey ia daleko utracił, niżeli ty , y żyć chcę, 
ale tylko dla ciebie, ieżeli ty wiernym moim przy­
jacielem bydi zechcefz, y  od tych m yśli, które 
cię w przepaść wiodą, zoilaniefz wolnym.

DON ALFONS.
Przyjacielem! me! . . .  więcey niżeli przyiacie- 

lem ! iabym chciał bydźTynem twoim; ale na coż 
ci ilę przyda fyn tak niefzczęśliwy ? on twoią fpo- 
koyną ofobność pomiefza.

DON GASTON.
Dla tego ty mnie potzebnieyfzym będziefz, żeś 

nie&częśliww, ia uciekam, y  oddalam hę od fzczę- 
śliwych, a hardych, y  fżukam w takowym nic- 
fzczęśliwości zoftaiących lianie, w  iakowym cie­
bie przed fobą widzę. Dotkliwości y udręczenia 
twoie, zawfze będą na iedney z moiemi fzali, y  
nafze wzajemne uciflci, nafze goryczy wzaiemne, 
wzaiemną między nami ugruntuią m iłość, y  m y 
będziemy ieden drugiemu żądaną pociechą.

DON ALFONS.
Ja  i- Ja !  utraciwfzy nayukochańfzą m oią, Ja
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X 8 X
moggż komu iakąkolwick pociechę przynieść? 
N ie , Panie moy! niefzczgścia moie wlzyftkie prze- 
wyżfzyli miary 5 ferce moie ściśnione goryczą nie­
ma w nim. żadnemu zaprzyjaźnieniu mieyica. 
M yśli moie napełnione zgubą m oią, do niczego 
w  ¿wiecie memogą przylgnąć. Pragnienia m oie, 
ach ! pragnienia moie ! pobudzaią mig do iak nay- 
prgdfzey mcy śmierci, y ia z ukontentowaniem y 
z ochotą na ich oddaig fig wołg: W yście odebrali 
wfzyfikic mey władzy orgże ! . . . .  T o  morze bę­
dzie mi pom ocą, będzie mi flodkim łonem , na 
którym ducha mego wypufzczę z fiebie; ono mig 
złączy z moim PrzyiacieJem, z moią Kochanką ,
z moią naymilfzą pociechą T u ,  niefiety!
tu z rozrywającego fig okrętu, w  małey ipuści- 
letn ią łódce, zaufałym powierzyłem pływaczoin 
y  fam śpiefząc rzucić fig za n ią, silnym byłem 
zatrzymany wałem . .  T 1 1 , ach ! tu w moich zgi­
ę ł a  oczach; idę za nią! żegnam cię!

DON GASTON.
Nie zatrzymuig ciebie: idź! życia dokonay fwe- 

go : jednakowoż na znak wdzięczności twoiey, za 
moią o tobie pieczołowitość, za moią iłaranność 
o tobie, damy mi choć kilka minut życia twego, 
wyfluchay y  moie niefzczgścia, ieżeli znaydziefz 
mnicyfzcmi od twoich, pozwalam ci umrzeć. U* 
nirzyi ! ieżeli ty niefzczgśliwfzy odemnie.

DON
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DON AOFONS.
Y  potym ; pierwfzym ty moim nieprzyiacielem 

będzieiz, icżeli iney śmierci przefzkadzać zecliccfz.

DON GASTON.
Siędżiiiy oba na tym kamieniu , y  powieść mo- 
uważay pilnie. ( ftadaią obytttoa) Juzem flyfzal 

od ciebie, żeś ty utracił oblubienicę tylko, wtedź- 
źc , iż życie m oie, naymefzczęśliwfzym ieft prze­
ciągiem czalu, iaktego kto kiedy m ógł na fobie 
doświadczyć z ludzi, Kędęc wiernym Patriotę , 
wiernym fynem O yczyzny, przez zazdrosnych y 
jiicnawilnych m i, byłem oddalony od iey flod- 
kicli y fprawiedliwych przynętow; Monarfze uda­
n y,. ktorego Dusza moia wfzyfik;emi kochała fi­
lam i; ftaraniem potwarcow moich, odeguany od 
iego twarzy; maiętek moy wfzyfiek od oikarży- 
cielow moich widziałem bydź rozgrabionym; 
głowa moia od nieprzyiaćioł moich, otaxowana 
była. Lecz wfzyflko to m ało, ach! mało ielzcze 
tow fzyftko! w  porównaniu oftatuićh ulefzczęśli- 
wości m oich !. . .  Młodzieńcze! wieszże? co fig 
zemnę iła ło ! nicflety! ieszcze zrzcmca moia gorz- 
kiemi zalewa fie łzami! . .  . okrutnik m oy! . . . .  
tyran m oy! . . . Pierwfzy m oy tyran, zonę moię 
y. kochanę z nię córkę, ikrył odemnie . . .  z nie­
mi oAatńia moia przepadła Ipokoyność; y ia od- 
dalaiąc fię o*/ moich prześladowców, oa moich 
wytwornych napastników, y  niefzczęść rtioich , z

C
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niewiel^ flug moich na tg to pniłg zafzedłem wy- 
łpę.

DON ALFONS.
Niefzczgfny! kto ty? y kto twoy tyran?

DON GASTON.
A ch! ia rozumiem, żeś flyfzał o imieniu Reno* 

da y Gaftona. .»
DON ALFONS.

D ofyć tego! iuż wiem teraz, kto ty iefteś!.. . .  
Nayfprawiedliwfzy Gafionie! teraz ty mnifl^od 
śmierci wftrzymywać nie bgdziefz, owfzćfn fam 
przyśpiefzyfz mi i<j . . . . Ach! odwroc twoi.e odc- 
innie oczy, zabiiay mig! . . .  Ja fyn Renoda!

DON GASTON. ^
Syn T yrana m ego! . . . Boże ! co ia flyfzg ? 

ty fyn mego zaboycy!

DON ALFONS.
T a k ! . . J a  iego Syn , y  ia fam tweły żaboyca!

DON GASTON.
W ytłumacz fig .. . Nieilety ! drżg cały . . .

DON ALFONS.
Ja  zaboyca t w o y ! . . .  T a  oblubienica moia

DON GASTON (drżący)
K to . . .  kto ona była! . .  m ow !
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1 X «« X
DON ALFONS.

Córka tw o la !. . . ona w tym pogrzebiona m o­
rzu. .

DON GASTON.
Oto/, iefzcze piorunowy raz ( )v \otelkim pomie- 

fza n iu  ) NicfŁcty! członki moie zdrętwiały, krew 
zkrzepła! . . ,  ach! coś ty mi powiedział! . . .  ale 
czegóż czekam! odemfzczę choć małą cząftkę nie- 
fzczęść moich! żono! corko moia! przyimiycie 
tę ofiarę!(" chce ¿o przebić) umieray złoczyń co!.... 
Boże m o y ! coż ia czyi\ię! (zaftano\vitofzy Jię)

DON ALFONS.
Pferfi moie otwarte tobie . . . J a  fyn tyrana twe* 

t go . .  . Raź mnie! czegóż czekafz? raź, oto te fa* 
me ferce, gdzie twoia zawfze mieizkała córka ; 
raź. gą.

DON GASTON.
Raź y ty mnie niefzczęfny ! dopełniy miarkę 

m )ich niefzczęść . . .  powiedz gdzie moia żo­
na ? *

DON ALFONS.
Uzbroy męflwem dnfzę, bądź gotow na pzy- 

ięcie nowego y ciężfzego razu . .  ona na moim ło ­
nie (kończyła życie.

V DON GASTON.
Nayukochańfza D ufzo! to ty iuż na łonie nay-
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wyżfzcg© fpoczy wnfz, y  w id z i Iz nayokrutnieyfzc 
dręczenia moiego f e r c a ! . . . 0 !  niefzczęlny! ia- 
kież ty mi przynoilsz wieści; . . wfzakże mogę ilę 
ipodziewać od krwi Renoda iakicy dla iiebie po­
ciechy? opowiedz mi cflatni iey życia koniec.

DON ALFONS.
Będąc prześladowany od Oyca niego, widząc 

corky kwotą od tyrana twego, udawiczne cierpią­
cy napaści, wiodącego iy do odatnlcy niefzcz.ęśli- 
w oićt, V wlpominaiyc rozłączenie ilę z toby, nic- 
mogła daley oprzeć ilę fat^nościom takowym, ob­
ciążona ciężarem nielzczęśliwości tylu , na fiłach 
udała, umarła w nafzym domu poruczywfzy mi 
na/ukochańfzy twoiy córkę, y rozkażawfzy, bym 
z nią uciekał od twarzy okrutnika y prześladowcy 
twego.

DON GASTON.
Ja k ! to ona fama powierzyła tobie córkę rnoiy, 

y  Zeila na fwoiy z toby pozwoliła ucieczkę?

DON ALFONS.1»
T a k , żona twoia poznała we mnie charakter 

d ob ry, a Zeila widziała moy wierny y nieprzy- 
óniioóy ku fobie aflckt. M y z nią uciekli od mo­
ich y twoich prześladowców, oddaliśmy ilę wzglę­
dność,¡om m orza, y nas zdradziło. Niellety! 
tu fię z nią rozdałem , y  twą pomocy od śmierci 
zbawiony , uowe do twego fchromenia za foby
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przynioflem nicfzczęścia; a nie umieram iefzcze? 
czegóż czekafz ? co myślifz ? alboś małego ferca, 
albo krwi niekochałeś fiwoiey; zabiy! zabiy mnie! y 
day dowod, żeś dobry mąż ykoch.tiący Oycicc1 raź!

DON G A S'1'ON.

Ach! .. czuię, że on nie winien! . . .  Alfonfie 
uściikay mnie . . . .  Przyiacielu m oy, ilcałuv innie 
. . .  tyś m oy.£vn! tyś, iak y ia nielzczęśliwv ! 
żona móia*menawidziła ciebie, Zeila mogła ciebie 
kochać, mogęż y ia bydz nieprzyjacielem twoim? 
Nie! kochay m nie, kiedyś ty ich kochać in o g ł... 
odpuiżczam ci wlzyftko.

DO N ALFO N S.

Ale córka twoia! . . . Galionie córka tw o ia !... 
Spoyrzyi . . .  oto cień iey wychodzi z m o rz a .. . .  
widzifzli * £  . . oto ona ! . . . pofluchay . . .  na« 
kłoń ucha . .  , ona o zemfię do ciebie woła . . .  
widzifzli cień żony twoiey . . .  T a  firapiona . . . 
ta fię dręczy . . . .  Ja  dręczę lię z niemi, y biegnę 
złączyc lię z nayukochańlżą fnoią.

D O N  G A ST O N .

Sto y ! . .. o! Nieba . . . .  ( zatirzymuicgo) 011 wi­
dzę pomiefcany ma rozum ■, ale V ia ledwie nie w 
tymże Hanie, Boże! Boże moy nmocniy mię ! . . .  
A lfo n fie !. . . Frzyiacielu! upamiętay fię! . . .  Ja  
ciebie w niczym niewiimię, y tylko chcę, byś był 
Przyjacielem moim.
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D O N  ALFO N S.

Nief/.częśliwy O ycze! kogoź ty fobie za Przy­
jaciela obicraiż? z ło czyń cę !.. . ale nie, złoczyń­
cy fyn a ,. y  twoiey opłakaney Familii naypier- 
wfzego uczcicicla; (pada na kolana)  Oycze 
rnoy! typłaczefz! ty blednieiefz! (\vfiaie)  ach! 
pogodź fię z nieprzyiacielfky, pogodź fię z T y -  
rańfky krwiy m oiy, dozwalaiyc mi wrzucić fię w 
m orze , albo fani przelcway ¡5.

D O N  G A ST O N .

Złości Oyca twego zapominam, y  utapiam w 
tobie, przyimuię cię zamiafi fyna y córki m oiey.
. . .  A lfon fie ! iuż mi fię nic niezofiaie, cobym 
miał utracić. Nicftety! ftraciłem w fzyftko, y ic- 
zeli ty będziefz moim przyjacielem, to dolyć od- 'i 
biorę zemily nad Oycem twoim. T yś, iego opu­
ścił y  zem ny, m izeryy, biednościy, y prześla­
dowany dzielifz fię cnoty. ^

; D O N  A LFO N S.

Serce moie twoiey należało córce, teraz należy 
tobie, należy, ale nie nadługo . . . .  Nie Gafionie! 
n ie, bez twoiey Zeili ia żyć nicmogę . . .  w fe reu , 
dufzy, w  myślach! y  po śmierci ma ona fniefzka • 
nie u mnie . . . .  Gafionie ! pozwol mi wzeyść na 
te wyfokie brzegi.. A ch !. . .  Czy nie zo b aczę !... .
Lecz kogoż iuż widzieć ? N iefiety! Z e ilo !

D O N  G A ST O N .

Ufiyp też y mnie część twoiego fmutku; T y ś
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z ni? dzielił wzaiemne czucia, podziel fig teraz 
gorycz? ze mn? y  bierz ze m nie, w twoich nic- 
izczgściach prawdziw? miarę. Ja Oyciec, a ty 
Oblubieniec; 'T y  fyn moiego T yran a , a ia Ro*. 

. dziciel twoiey nayukochańfzey, T y  mafz O yca, 
a ia cał? moi? Familii? przez twoi? poilradal. Ktoż 
teraz z nas nielzczgśliwfzy, y  komu mniey żyć 
pragn?ć należy.

O ! naydoftoynieyfzy mgżul nie, niema fcrce 
moie ty le iiły , ażeby mogło naśladować c ieb ie ... 
chciałbym ia ferdecznic nauczyć fig u ciebie nie- 
pragn?ć śmierci, y umieć żyć naynielzczgśliwfzym 
będ?c. Lecz ieżeli widzifz życie me potrzebne 
bydz tobie, dla uciefzenia tw ego, ocalenia y  obro­
ny twoiey; zachoway One.

Potrzebne mi one, dla opłakiwaniaZeili z tob?.

S C E N A  C Z W A R T A
C ii ,  y  A R N O L  I.

Y iakież iekoze niefzczgście może mnie Ipotkać?

D O N  ALFO N S.

D O N  G A ST O N .

A  R  N  O L  I.

D O N  G A STO N .
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A R N O  L  I.

N ieflety! nięlzczęśliwi m y wizyfcy! twoy o* 
krotnik! twoy T y ran ! nieprzyjaciel rodzaiu ludz­
kiego ! .  . okrutny R enod!

D O N  A L F O N S .
R cnod! co on zrobił ?

A R  N O L  I.
Znalazł nafze (chronienie.

D O N  G A STO N .
'i on iuż tu ?

A R N O L L  *

Ach! chcieycie wyłłuchać, rozeflani od niego 
po całey Hiipanij fżukać twoiego (chronienia, do. 
ścigli one, podkupili iednego z flużycych twoich, 
poknzuiyccgo im tę wylpę, on im odkrył imie 
twoie. Schroń fię, Panie m oy! Nieflety! nic 
wfzyfcy my tacy! nie wizyfcy zdraycy , nie v/fzy- 
fcy  podkupieni! krwiy naizy życie twroie bro­
nić gotowi wfzyfćy. Ach! fchroń fię; iuż kilka 
Galer około wyipy pokazywać liędaiy y  wiefzczy, 
że fam Rcnod znnyduie (ię z niemi.

DON G A ST O N .
T o  iak ia widzę, życie inoie iemu ieA potrze­

bne podzmy.
DON ALFONS.

Stoy! . . .  Ja do niego idę, y  śmiercią moiy 
uprzedzę twoiy . . . T a k , albo ia umrę w oczach 
jeg o , albo ukrócę iego zażarte ferce.

DON
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D O N  G A ST O N .

Nicfzczęfny! co mowiiż ? Nicftety! on bez pa­
mięci. Arnoli idź co prędzey, wizyftkich moich 
flużgcych ludzi do kupy zgromadź} nie kaź fig 
im uzbraiać, ani w żadne zaczepki, ani potyczki 
wchodzić, biegay co prędzey} ia y fam zaraz 
przyidg do was.

DO N ALFO N S.

Puść mię Gaftonie.-nie , niedopufzczę ia tego .. 
Ja k ! Oyciec moy zabiie moicgo Przyiaciela, y  
Rodziciela mey nayukochanizcy ?

D O N  G A ST O N .

Biegay Arnoli, on fam niepamięfa co mowi.

S C E N A  P I Ą T A .

DON GASTON y DON ALFONS.

DO N A LFO N S.

■  Y  mi nawet zabraniafz fzukania fpofobow, y  
śrzodkow, przez które mógłbym ci okazać 

tfioi§ Ąaywiernieyfz|.przyiaźn, ach! y także to ty 
, mig kochafz?

D
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D O N  G A ST O N .

Oto naylepfzy dowod moiego affektu, życie 
twoic ocalam. A lfon fie ! całą dziś W yipg owła. 
d-ła trw oga, ty z proAoty y lzczcrości twoicy 
ktos ty ieA wyiaw ił, Słudzy moi uziiawfzy, 
czyi ty łyn, za złe czynności Oyca tw oiego, 
mogą na tobie polżukiwać zem flyj ci ludzie znpa- 

, leni złości;], w oAatnit-y zapalczywości fwoiey, 
ani na charakter, ani na flan, ani na niewinność 
twoią, żadnego mieć me będą w zględu ...Schroń 
fig od nich, fchroń fig w moiey laikini.

D O N  ALFO N S.

Jażin am  uczynić tę podłość? ia w  oAatnim nie- 
belpieczenAwie będącego ciebie, bez wfzelkiey 
zoAawię pom ocy? takowey ty odemnie ipodzie- 
wafz fig wdzięczności? y tak to ia pamiętać będę 
na moią nayukochańfzą Zeilg?

DO N G A ST O N .

Jey  iuż niema, a ia icfzcze żyig; pokaż iey dowod 
fwego aiFektu, będąc iey poflulznym O y c u ... 
wmydź do Jalkini, tobie fpokoyność, a mnie 
oArożność w t) m punkcie potrzebna. W uiydź, 
wyciągam tego od ciebie lako twoy Przyjaciel, 
rozkazuię iako Oyciec, y  prolzę cię otq iako 
niefzczęśliwy człowiek, który ciebie jedyna fwo- 
jg mieć ż$da pociechą.

A
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D O N  ALFONS.

Ach! okrutny Przyiacielu! iak fitne y  mocne 
obowiązania twoie, y  iak Iłowa zniewalaiące 
twoie; ale nie, lepiey będzie, gdy mię wezmiefz 
z fobą. Ja  zobaczę moiego Oyca, ftailę przed 
n im , w tym ollatniey mey rozpaczy ftanie , rzu­
cę fię pod nogi lego , zawołam z głębokości mo­
iego ferca 5 Oycże m oy! niezagubiay Gaflona ! 
Ja  w ręku n niego byłem , przecież 01,1 nie mścił 
ilę za iwoie tyfiączne pokrzywdzenia, któreś ty 
mu wyrządzał, życie moie ocalił, ocaiże y  ty ie- 
g o , y bądź lak on wfpaniałey dufzy!

D O N  G A ST O N .

Zapalczywy twoy Oyciec niebędzie na twóie ię- 
ki żadnego mieć względu; 011 ucieczką twoią, y 
uwiezieniem mey cdrki rozgniewany, y  mfzcząc 
te obydwa twoie w yiłępflw a, iurowiey z tobą y 
zemną polłąpi, gdy nas obydwu razem obaczy 
przed fobą. Nie . ..  zoftań fię a ia fię nic lękam 
śmierci.

D O N  ALFONS.

Y  ia fię iey nie lękam, ia iey fznkam, lecz z 
tobą chcę um rzeć; nicpoezucay mię !

D O N  G A ST O N .

Nie pfuy rozporządzenia mych m yśli, pozwol 
mi wprzód faraemu zobaczyć lię z Oycem twoim.

X  19 X
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DO N ALFONS.

Jakież ty ukontentowanie w tym Ikromnym ob­
chodzenia fię fpofobie znaydziefz ?

DON G A ST O N .

Alboż to mało tego ukontentowania dla mnie, 
ic  mi łaikawe Nieba w tych moich niefzczęśli wo- 
ściach podały fpofobność, za złe nadgrodzić do­
brem .. .D o  tey Jaikini przyprowadzętwoiego Oy- 
ca , z oney wyprowadzę ciebie, powiem mu , oto 
fyn tw o y; Ja  poznawfzy ie g o , ocaliłem y zacho­
wałem mu życie; patrz, iak ia mało pamiętam 
twych złości, y  iak należy mścić fię za uczynione 
krzywdy . .  Jdż, ia flyfzę rozruch około brzegów , 
Jd ź , żegnam cię. ( Odchodzi)

DO N ALFO NS,

P o y d ę ...  zamknę fię ciebie y cdrkę twoię opła­
kiwać . . . .  cień ukochana! cień wlzędzie mię y 
zawfze fpotykaiijca ! podź y ty razem zcmn^ do 
tey Jaikini.

Koniec pierfrfzego Aktu,
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S C E N A  P I E R W S Z A .

Teatr reprczentuie Noc, na morzu pokaźnie Jię 
nie Wielki bat, na którym be.iq.cy płyWaczc, 
osWiecaią Jiq nie Wielkim !p Utarce sWiatłem.

( Bat fiq oJłanaWia)

P IER W SZ Y  M A Y T E K .

ZIEM IA ! Przyiaciclc m oi, Ziemia! myśmy 
przybili do nieznaiotnego lądu.

D R U G I M A Y T E K .

Dzięki Bogu/ tu lię ufpokoi niefzczęśliwa na* 
fza Kompanka, ym y zrzenice nafze zlezgorzkich  
możemy otrzeć.'

I. M A Y T E K .

Opamigtay lię , piękna Zeilo! wy idź na ten 
brzeg, V oflabione twoie ulpokoy zmyfly.

( Podnoszą ią y  WyWodzą na brzeg )

Z EILA  ( trzymana od pły\vaczo\o , pomału p rzy­
chodząc doficbic, y  na Wfzyjłkie oglądaiącfięJlrony)
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Gdzież ieftem! . . . Kto ze 111115! ciermidść
wfzędzie! . . . ach! uiefzczgśliwa!

I. M ,\Y T E K  (oświeca tą latarnią , y  \oidząc 
las y  jafkinię )

M y  na brzeg dość fpokoyny wyfzli! my z tobą! 
twoi towarzyfze, twoi fiudzy, y  wierni Przyiacie-^ 
Ic twoiego Alfonfa.

Z E I L A .  \
Ach! tuż ¡ego na święcie niema! o ! biedna-“. 

Zeilo! niefzczęśni! na cożeście żyGie ocalili mo- . 
ie? nacożeście od wałów morikich innie oddalili ? 
one przybliżały mnie do mego kochanka, one * 
inż iuż złączały mnie z nim , niechcę żyć! puść­
cie mnie! . . . .

I. M A Y T E K .

N ie , my ciebie do tey niedopuścuny rozpaczy, 
umrzemy u nog twoich, y ktoby chciał twoią na- •. 
rnfzyć fpokoyność, krwią nafzą y życiem nafzyui 
bronić cię będziemy . . .  Lecz tu iakiś fzeled daie 
ilę flyfzeć (do Pły\vaczo\v) fchowaycie światło, y  i 
ochraniaycie Zeilę ( Pły\vaczc iofzyfcy do kota ią 
okrążaią) Z EILA . 'Vf

N ie, niechcę ia ni od w as, ni od iamego Nic* ; 
ba ocalenia moiego ! . . zabiycie nuiie!

I. M A Y T E K .

Przyiaciele moi! uzbroycie fig, ten widzę po- 
deyzrzany ląd.
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S C E N A  D R U G A
C ii y D O N  ALFONS.

DO N ALFO N S (\vychodzący z  iajkini nikogo 
nie\vidząc cicho nw\vi)

^ j l E Z W Y C Z A Y N E  narzekanie fly frę . . .  zape- 
■*" * ’wne to Oyca niego fludzy izukaig na tym 
mieyfcu G aiłona, oiżukam ich, y życie moie za 
Gaftona założę fg ło fno)  fam na nich napadnę! 

P ŁYW A C ZE.
T u  niebeipieczeńiiwo ie il! (głofno moKoią) u* 

zbroymy fię !

DON ALFONS.
Słyfzę doftatecznic głos człowieczy, ffyiżg 

brzęk broni, . . . .  oni to zapewne, . . . , 
Pc'ydg . . . złoczyńcy! kogo wy fzukacic? ja 
wasz nieprzyjaciel!

I. A1A Y T E K  ( uzbroftofzy Jte)
Kto ty ?

D O N  A LFO N S {przybliźniąc ftę do nich)
Tn wafz nieprzyiaciel, ia.

I I  Z EILA .
Czyi głos ia iiyłz?! . . .  o Nieba! to on!

i
1

http://rcin.org.pl



X 24 X
DON ALFONS.

Czyi głos ia flyfzg! . . . .  ach Zeila!

Z EILA  ( przychodzi zapomnienie, pły\vaezt 
fcho\oane odkry\vaią s\viatło)

A lfonfie!

ALFO N S ( upada do >wj> Zeili)
Kochanko m oia! T y  iefzcze żywa! . . ach! 

ty to iefleś, opamigtay fię ! Zcilo opamigtay fig ! 
nieflety! acli Przyiacielt m ci! wyście to y Zeila w 

moich obigciach ?

I. M A Y T E K .

A ch ! Panie v Dobrodzieiu nafz! ona to , Zei- 
la t o ,  przez famego zbawiona ciebie, to m y, my 
twoi wierni Przyiaciele, my życie twoicy nayu- 
hochańizey Arzeggcy bardziey, niżeli fwoic., Ale 
c.zcgoż fig trwożycie? oboie wy ocaleni, lecz 
ocaleni • nic dla rozpaczy y łez.

DON ALFONS.
A ch ! Przyiaciele moi ! ratuycie ¡5 , y życie/n 

iey ocalaycie rnoie, wyście wfzyfiko moie fzczg- 
ście od utonienia zbawili, zbawcież y t e r a z . . . .  
Z e ilo ! ach Zeilo ! ona bez zmyflow . .  . opatnig- 
tay lig!

I. M A Y T E K .

Panie! niech fig ufpokoi trochę . . .  my fig po
morzu

http://rcin.org.pl



X 2? X
morzu dwie doby bfąkaiąc, y  niemogąc przybić 
iię do twardcy ziemi, wziętą nieco z 1'obą żywno­
ścią, uilawaiąee nalzc wzmacniali f iły ; Ale twoia 
Zeila nic w uftn mechciała przyiąć, ona po całym 
morzu wołała ciebie, fzarpała na fobie odzienia 
iw oie, uikarżała fig N iebu , dopominała fig cie­
bie od mas, imie twoie nieprzeftannie powtarzała, 
y  z-$«yiWchciała wrzucić fig w morze. Proźbą , 
Izami, nakoniec mufem, ledwiesmy ią utrzymać 
od famoboyflwa m o g li, właśnie, iakby fer- 
ce nalze flylzało, żeś ty iefzcże na świecie!

D O N  A L F O N S .
A ch ! Zeilo , toś ty mnie y  po mniemaney mey 

śmierci kochała ?  .. Nie ufląpiłem y ia tobie. O ! 
wierni Przyjaciele m oi! zbawiony ia od śmierci 
przez iednego Dobrodzieia m ego; fzukałem dla 
fiebic powtore o n cy , ale nigdy niedopulżczał mi 
m oiey powodować fig woli. Ach! kochaycicż 
g o , . . . .  kochaycie! bo on icfl zbawicielem, 
brońcie go, bo iell w niebefpieczeńfiwie teraz. Oy- 
ciec tu moy przybył, y  ia rozumiałem was bydź ie- 
dney z nim Szayki (*) ( fa jk a  \vfzyftkicb) Zbawmy 
nieiżczgfnego, bom iieft Oycem. Ale oto yoniam .

(” ) Szayka czyli zbiór złoczyńców Iłowo Polikie 
od tychże famycli używane.

E
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S C E N A  TRZECIA,

Ciż y  D O N  G A S T O N .

D O N G A ST O N  (pochodząc na teatr JłyJzy 
ojlatnie dyjkurfu Jłotna, tp iedney ręce 
trzym a pochodnią a tp drugiey fzpad(.

^ \ c h !  co ia widzę! . . <. okrutmcy moi u Al- 
fonla w  obięciach! ( rzuca fie na niego) zdrayco! 
biy fię zetnnę . . . .  fzpada z njk wypada! (upu- 
fzc za  fzpad()

DON ALFO N S ( utrzymuic Pfy\vaczo\v)
Stóycic! ( do Gaftona) Raź fwoiego Przyjaciela, 

zabiy mnie lepiey, niżeli m ięm afzpodeyzryw ać;.., 
Galionie! to moi y twoi Przyiaciele, to moi I5 
towarzylże.

D O N G A STO N .

Co ia fiyfzfJ . . . iaki to widok! . . co to 
za Dziewica ?

DON ALFONS.
Przyiacielu m o y ! to cdrka twoia! to Zeila !

DON GASTON.
Ja k ! to córka m oia! ♦ . . NieAely! ona bez
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zmvflaw morfkiemi wałami na inoie wyrzucona 
brzegi! umarłą mi ią wróciło morze! . . ach! 
Z e ilo ! s rzuca fii  do niey y  obcy mnie ią )

Z EILA  ( opami(tii\vfzy f ie )

B o żem o y! w czyich ia obigciach! Alfonfie! 
A lfonfie! ratuy m nie!

ALFO N S ( upada" iey do ttog)
Zeilo! ty iefieś fzezgśliwa; niema tu nikogo z 

nieprzyiacioł twoich.
D O N  G A S T O N .

Ona gada! on azyie ! ona przy zmyflach! ach! 
co ia widzg! niefżcz^lha! znafzże ty mnie? 

ZEILA  (patrząc na Gajłona)
N ie! . . . k t o  ty? . . . Alfonfie gdzie iefteś?. . .  

kto ze m ną!
D O N  G A S T O N .

Przyiaciele tw oi! uściikay m nie! ach ! Zeilo ! 
ia Oyciec twoy! ia Ga Aon!

ZEILA  ( rzuca fie do niego, y  \obeymuic)  
Kogo ia widzg! . . . Boże m o y ! czy tylko to 

nie len! . . . Oycze! tyftefteś». a ia tego
niáfeula w fobie, o! ferce wiarółłim ne! o.! iąkeś 
przed Oycem zawiniło w iele, żeś nieuznaíg» go 
w ten czas, kiedy flodkim uściikaniem fwoim da* 
wał ci fig poznać.

D O N  G A S T O N .
Serce twoic nieikażone; ia fam ie ulprawiedli* 
wiam.

X 27 )(
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ZEILA .
Nie! Oyczc, iefi ikażone, bo w  twoim zakochało 

fig fig Tyranie.
DON GASTON.

T en  T yran  fiał fig Przyiacielem m oim , ia go 
fam kocham, v  ciebie nieodhieram od niego. 

D O N  A L F O N S .
Zeilo ukoy żalp, f  ufpokoieniem twoim fzczg- 

ście pomnoż nafze.
ZEILA .

Przyiacielu m oy! iużem ia mey dufzy zebrała 
fiły , y fcrce moic tym widokiem zupeł­
nie uleczone zofiało. (  ręce do nieba Vvznoft) 
Sprawiedliwy nafz Boże! o! iak fę f^dy niedości­
głe twrfie! od śmierci powracam do życia, z nie- 
fzczgśliwości do fzczgścia, znayduię O yca, któ­
rego śmierć iuż dawno opłakiwałam y widzg, że 
on mig iefzcze kocha; utraciwfzy kochanka, znay- 
d u igiego , y  kochać go ani boiaźni, ani gryzoty 
fumnienia niernam; y  mamże teraz przyczynę 
trapienia fiebie? y niemoggż fig nazywać fzczgśli- 
wą?

DON ALFO N S.
Ja fzczgśliwfzy od ciebie, ia z pafzczy famey 

w yrw any śmierci, pomocg Rodzicicla twoiego, 
znalazłem dla fiebie w nim , y piefzczoncgo przy­
jaciela y łaikawego O yca, iakiego ia niefzczgśliwy 
piętniałęm dq*2dt
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D O N  G A S T O N .
M oie ufzczęsliwienie wafzą wfzyftkich prze- 

wyżfza fzczęs'liwos'ć, dla tego, że iadłtiżey, ni­
żeli wy wfzyfcy uiefzczęsliwy byłem. Niepofiało 
mi nawet y w m yśli, abym w mym życiu miał 
kiedy pociechę iakąy teraz was przed lobą widzę; 
tyle teraz w fobie radości czuię, że w tyra pun­
kcie zapomniałem wfzyfikie moie goryczy, y uci­
śniona przcfzłe.

ZEILA .
Ac]?! moy Oycze . . .  ale matka m oia, a 

twoia małżonka, iey tylko iedney do nas niedo- 
iłaie . . . .  N iellcty! o! gdyby ona tu z nami 
była!

D O N  G A S T O N .
Ona teraz po tylu udręczeniach y trnfkach Two­

ich , na łonie naywyżfzego fnein ffodkim zalypia; 
zoftawmy ią tam, będzie czas, że fię y myzłączemy 
z nią. Teraz powinnishny ieden drugiego wzma­
cniać y  bydź wzaiemną pomocą fobie; trzeba fię nam 
o wielu dowiedzieć rzeczach , a ofobliwiey trzeba 
ilę nam naypilney ftrzedz nadchodzącego niefzczę- 
ścia na nas. Zeilo! tobie więcey od wfzyftkicfi 
ufpokoienie y Ipoczynek potrzebny , podźmy do 
Jalkiui.

ZEILA .
Jakieże fię iefzcze trafić nieGcczęscie może? kie­

dy iiu  iellem z wami.
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D O N  G A ST O N  (  mo\oi do Alfonsa cicho) 

Rozkaż twoim flużącym, aby fig ztgd nieodfcj- 
czali nigdzie, y byli gotowemi, ku obronie na- 
fzey . . . zakaż wymieniać Zeilg . . .  Podźmy co'r- 
ko moia.

ALFO N S ( rozkaza\vfzy Pły\vaczom)
Ja  pierwfzy gotow ku obronie watzey (odchodzi)

S C E N A  C Z W A R T A
P Ł Y W A C Z E .

I. M A Y T E K .

Y^czyw ifte my mamy dow ody, źe cnota y  ipra* 
wicdliwość bez należytcy nigdy nie zofiaie fig nad- 
grody! ktoby pom yśli!! żeby my po rozbiciu fig 
nafzyrn na m orzu, żywego y zdrowego zobaczy­
li Alfonla? oczekiwałże on tak prgtkicgo zoba­
czenia fig z fwoi| Zeilą ? byłoż to u niey w myśli, 
ażeby ona uściikawfży fwoiego kochanka na tey 
dzikiey y odludney puftyni znaleść mogła fwoie­
go Oyca ? fpodziewaliżeśmy fig tak przypadkowe­
go y radosnego ich złączenia fig , bydź przyto- 
mnemi s'\viadkami . . . O ! przyiacielc m oi! wie- 
rzaycie m i, że z poczciwemi obcuięc ludźmi, rzad­
ko my kiedy oic bywamy fzczgśliwi j y  fpokoy-
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ność, od dobrych fe rc , niedaleko ma zawilce 
micfzkanie fwoie. Ja  kocham Alfonfa, y  rado­
ścią iego ukontentowany, zapominam teraz wfzy- 
ftkich mych trudów v niebefpieczeńftw.

II. MAYTEK.
M y  wfzyfcy fzczgśliwi, kiedy nafz obrońca 

fzczgśliwy; iego śliczne przym ioty, iego cicha y  
fpokoyna dusza, iego łafkawe obchodzenie fig 
nietylko to , ale każde dzikie y  pufie mieylce, w  
ray przemienić m o g ą ;'y  my z ochotą gotowi na 
tey wylpie, wraz z nim życie dokończyć nafze.

I. M A Y T E K .
Jak niefzczgśliwy Oyciec, że nieumial zniewo-

lic y przykliić do fiebie lerce tak cnotliwego fyna,
y  że ten od wfzyfikiego świata naydofioynieyfzy 
kochania człowiek od Rodziciela fwego Prze* - \ ^  
¿ładowany, przymulżonym zofiał u nas, u fwoich ”w  u h  y  5 n i  * < o i u u  n  u  i v v  u i u t

m ftZ ych y  bezfilnych przyiacioł, Iznkać tych \  
dowodow przyiaźni, iakowe w fwoim rodzeń- 
ftwie każdy zacny zyikuie człowiek . . . .  Lecz my • 
niezapominaymy o zleconym rozkazie nam iego ; 
trzeba nam być y ofirożnem i, y  gotowemi ku o-* 
bronie iego. Wyście flyfzeli f że Oyciec iego y na 
tym tu m ieyfcu, tg opłakaną Familię, prześlado­
wać nieprzefiaie, on zapewne przez morza, przez 
g ó ry , za uwiezienie pigkney Zeili, mfzczcnie fwo­
ie rozpościera na niego. N ie , nieopuściemy Al- 
onla.
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II. M A Y T E K .
Zycie m y nafze za niego y za iego Zcilę łożyć 

g o t o w i . . .  Kenodzie! ty nie Oyciec Alfonia, 
kiedy przesladuielż iego, y my będziemy pier- 
wfzetni nieprzyiaciołami twoicmi, kiedy Zeila 
przez ciebie cierpi, o n i, a nie ty dufze y  ferca o- 
dziedziczyli nafze.

I. M A Y T E K .
Ale chwała Bogu! cicho, Ipoczniemy trochę 

przviaciele m oi! ( fiadaią \vfzyfcy) iuż świtać za­
czyna, y podeyrzenie zdami fię niepowinno bydź 
żadne Lecz to iacyś mcznaionn lu d z ie ....

v  S C E N A  P I Ą T A
Ciż y A R N O L I .

A R N O LI z  drugicmi 'wfpołftuiąccmi f\voiemi z  za- 
palczytooscią \vpada na Teatr , y  zobac2.y- 
\vfzy nicznaiomycb lu d z i , krzyczy.

T u ,  tu iefzcze refzta nafzych tyranów (rzuca  
Jie na nich) gińcie łotry.

I. M A Y T E K .
X  rzyiaciele m oi, to 0} Gaftona y  nail nieprzyia- 
ciele. . .  umieraycie. ( bitąfi( , hałas z  obyd\vu Jłron 
ftaiefic \viclki, Jajkjnia  h> tym  punkcie ot\oicra fię ,  
\ofzyfiy z  oncy \pypadaiq )
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S C E N A  S Z Ó S T A .
C ii, DON G A ST O N , DON ALFO N S, y ZEILA.

D O N  G A S T O N .

I
* 1 AKI to rozruch! co za hałas . . .  co wyrobicie! 
( rozbrania ich, y  ch\vyta za ręk( Arnolego) to nie 
i§ nieprzyiacielo wafi, przeftane e.

D O N  A L F O N S .
Stoycie! ftoycie! nielżczęśni, wyiscie powinni 

bydź wfzyfcy między 1'obą przyiaciohni, za co 
w y ieden drugiego zabiincie?

ZEILA .
Boże m oy! co za fatalne przypadki! ach! ia 

*ała drętwieig!
DO N G A ST O N  ( trzymaiqy za rikę 

Ąrmlcgo )
Czegoieti fig ty uzbroił przeciwko tym dobro­

czynnym ludziom? którzy corkg moiij od utonie- 
nia zbawili, a tu moi? ochraniaj (pokoyność, 'f 
takeiżc to ty mnie obowiyznt fig Ruzyć ?

ARNOLI ( upada na kolona )
O Gaftonie! to ia ocalai^c ciebio, rozgniewałem

1 '
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na fiebie mego kochanego Pana; przebacz moiey 
nieoflro/.ney fzczerości; N ie , ia r>e twoich przy- 
iacioł, ale twoich nieprzyiaeioł zgładzić fpodzie- 
walem fię y (lałem fię lam przez to niewinnym 
zaboycą. Daruycie mi wfzylcy tę moią nieoftro- 
zność.

DO N G A ST O N  (podnofi iego )
Jakichże ty z nich nieprzyjaciół wyobrażałeś fo­

bie?
A  R N O L I.

Panie m oy! czafu nam nic trzeba trac ić .... Ach! 
mieycic fię na oilrożnosci. Macic wiedzieć, że 
złośliwy Renod niedaleko od was. M yśm y ludzi 
iego wychodzących na brzeg pofirzegli, między 
ktorcmi y iego famego poznali. Rzuciliśmy fię 
wfzyiłkiemi fiłami na nicprzyiaicoł twoich, roz­
pędziliśmy ich, oni po całey rozfypali fię wylpie, 
y  lny Renoda fzukaiąc, na tych niewinnych na­
padliśmy ludzi. Niewiadomość nafza omyliła nas.. 
Fodźmy co prędzey fz.ukać Renoda.

ZEILA.
Renod tu! zginęliśmy! krew wfzyfika llygnie 

we mnie.
DON ALFONS.

Kochanko! nie boy fię niczego, m y z to b § , y 
Renod nam bynaymniey niefirafzny.

DO W  G A S T O N .
Podźmy naprzeciw iego. Alfonfie ! twych In*
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dzi złącz ze mną, fami uprzedźmy zginienie na­
fze ( do córki) Niefzczęśliwa Zeilo! . . . .  Zegnam 
cię! Arnoli, zoftań tu z nią, y tę niefzczęść ofiarę 
lak możefz obraniay!

ZEILA .
Jak! ia fię bez was zoftanę! nie, Rodzicietu 

m o y ! umrzeć chcę z tobą; ach! Alfonfie! Oycze! 
iiieporzucay m ię, żyć bez was niechcę.

D O N  A L F O N S .
Kochanko! przytomność twoia m ię d z y  ludźmi 

w b o yid ącem i, niebefpieczeńftwo dla fiebie mieć 
będzie w ie lk ie .... zoftań tu! życie ci moie zakła­
dam , że my nienanifzeni y  zdrowi powłocimy do 
ciebie, byway mi zdrowa.

ZEILA .
N ie, ia biegę z wam i, ach! wfzędzie lękam 

fię Renoda!
•DON ALFO NS.

Byway zdrowa!
DON G A ST O N  (do Arnolego, który 

przebiega drogę Ztili)
Ochraniay ią.

X 3f X
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S C E N A  S I Ó D M A
ZEILA y ARNOLI.

ZEILA .

T -1 zat.iZyiniiiefz mię! okrutny! ty mig z Oy- 
cem, y kochankiem moim rozłączali ?

A R N O L I
Pełnię w tym w olę y  rozkaz tnoiego Pana, tyś 

iego córka, y  tym ia wigcey oiłrzegać y ocalać 
ciebie obowiązany ieiłem.

Z EILA  (pada na kolana).
A ch ! użal fig uademną y  puść mię za niemi!
A RN O LI ( mcdopufzczaiac na kolana upaść)  

Śliczna Zeilo! co czyn ili?  w fiań , wftań, y nie 
proś mie oto.

ZEILA .
T o  iuż ia u ciebie żadnego nad fobą polito­

wania nie warta?. . .Biedna Zeilo! morze, powie­
trze, ziemia, wPzyftko zgoła z kochankiem twoim, 
y  z Oycem twoim rozłącza ciebie! zmiiuy fig ( do 
A m o k  go) puść mnie.

A R N O L I .
Jak / ty ta Zeila; ty ta piefzczona córka. T y  pig-
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knych cnot przykładna Dziewica, ty rozkazom, y  
woii íprzeciwiafz fie twoiego Oyca?

ZEILA.
N ie! ia iey zupełnie poddana, ale ferce moie 

w  mych drźęce pierfiach, duch moy iipoiony 
fmutkiem, myśli moie roźnemi fantaziami firwo- 
io n e ; wizy fi ko to dla mnie coś niefzczęiliwe- 
go wieizczy; dulię moiy rozpaczy y śmiertelny 

. ubiiaięce troikę! ach! zapewne, zapewne, ani ia 
O yca, ani Alfonfa mego nie zobaczę więcey . . . .  
pnfzczay m ig, niech ia umieram z niemi! 

ARNO LI.
Nie rozpaezay Zeilo! Ovciec twoy ma dofyc 

przy fobie uzbroionych ludzi, a Renod okrutny 
z niewielę tu do nas przybył, ci wfzyfcy rozpę­
dzeni od nas, y  Renod fam uciekł.

ZEILA .
Podźmyż więc, przypatrzmy fię tryum fowi 

kochanych mnie ludzi . . N iefiety! tenże fam try­
um f może mię nowy nabawić tro iką!   A
fyna Renoda znafz ty?

ARNO LI.
Syna iego ? n ie, gdzie on ?

ZEILA .
Syn iego iefi tu, podźmy! ia go tobie ukażę, 

poznay g o ; podźmy.

• A RNOLI ( na /¡ronię)
O toż nie wfzyfikich ía iefzeze nafzych nieprzy*
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iacioł w idział, trzeba nam, y iego znaleść; nie u- 
kryie fię on przed nami (do Zeili)  Jeżeli ty winę 
moią na fiebie przyimiefz, y  przed Oycem twoim 
mnie ufprawiedliwifz, pokazawfzy mi wprzód Rt- 
noda fyn a , idę z tobą.

Z E IL A  ( daie fię fiyfzec narzekanie )
Fodźmy co prędzey; plącz y  narzekanie cały 

las napełniło! nieftety! podobno . . . .  ach! podo­
bno ; Oyeiec moy umiera! patrzay , pa­
trzay, tam fyn Renoda, tuła fię pomiędzy drze­
w em ; podźmy co prędzey do nich.

ARNÓ LI.
Podźmy ocalać twoiego Oyca, y  potłumić nie­

przyjaciół twoich.
ZEILA .

Oni wfzyfcy tam , ach! śpiefzmy co prędzey.

Koniec drugiego Aktu.

X  38 )(
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A K T  TRZECI

S C E N A  PIERWSZA.
Z E I L A  y  R E N O D .

Z E IL A  (  zbladła z roztargancmi \oło- 
fyma \ry biega, za którą y  Renod)

[^ O Z E  inoy! gdzie/, fię fkryię! ach! rozftgp 
fię podemną ziem io!

RENO D ( zatrzymuie tą )
Poczckay, nie uciekay odemnie! poczekay 

Z e ilo !
Z EILA  ( \ryry\va fię )

Puść mię tyranie, pofiać mi twoia ftrafzna; 
ach!Galionie! gdzie tv moy Rodzicielu teraz! 

RENO D.
Rodziciel twoy żyie, a i» o niefzczęfny! ia, 

niemogę znaleść moiego iyna ! niewicm gdzie fię 
obraca teraz . . Z eiló ! ty i  wzięła mi iego , od* 
day mi go toraz.
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Z EILA .

O nieczuły człowiecze! wziąłeś mi wfzyrtko, 
wziąłeś mi O yca, wziąłeś mi M atkę, wziąłeś ma- 
iątek, fpokoyność, flawę, y honor wydarłeś; n 
ielzcze dopominafz lig u mnie, lzczercy otwarto­
ści y fyna? ach! okrutnilyi! icielibym  mogła bydź 
podobną tobie, w  tychbyś mych ręku twoie po* 
ilradał. życie.

REN O D  (  ucbwycltofzy icy rękę klęka)
T y  y  tak mig zabiialz! mellety! śliczna Zeilo! 

ty niewiefz, co mię na to przyprowadziło m ieyfce; 
Zeilo ! ia u nog twoich leżę; y  moiefz to bydź 
nieprzyiaciellki pollępowania Ipofob? ach! . . 
ale lyn inoy gdzie ?

ZEILA .
T yran ie ! umilenia twoie, upokorzenia fig two­

ie ,  y  fame przyfięgi twoie, iefzcze mię bardziey 
rozdrażmaią. Ja  cię lig lękam; puść mię T yran ie , 
nie dotykay fig mnie.

REN O D .
W roć mi fyna, y w  ten czas dopiero nienawidź 

m nie, ieżeli mig uznafz bydź wartym nienawiści 
twoiey...........

ZEILA.
T y ś  dawno iey.w art, tyś dawno ia zaflużył —  

ale co to za krzyk ia fly fzg?. . .  Nieilety! . . wftati! 
( daie Jię f ty fz jć  glos, umicray za t\vcgo Oycat 
a poty m Aifonfa , daycic mi pokuy, ia nic ic. 
ftem nieprzyjacielem \pajzytn)  ZE-
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ZEILA.
Ach nieczuły Oycze! bież, zbaw od śmierci 

twoicgo fyna! to ic g o g ło s , 011 umieraj bież!
RENOD.

Co ia flylzę! fyn m oy iy ie  y w nicbefpieczeń- 
ftwic zofluie życia? o niefzczęście! poydę y  lam 
za niego umrę. ( odchodzi)

S C E N A  D R U G A
Z E I L A .

S a m a  ia zgubiła Alfonsa! poydę fama iego oca­
lać życie ( daic Jię jły fzcć  głos: Zcilo\ Zeilo gdzie  
ieftcsl ) Kto mię woła . . . ach! to moy Oycicc ! 
miłość uilępuie naturze, czy tylko nic wniebclpie- 
czeńAwie o n ? . . Nieflety! . . .

S C E N A  T R Z E C I A
Z E I L A  y D O N  G A S T O N .

ZEILA .

A cH! Oycze!
G '
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D O N  G A ST O N .

Kochana co'rko ! ty iefzcze żyiefz? lecz ty wfzy- 
fłka drżyfz, łkafz, przebóg! co to fig z tobą dzie­
je? iaż y ię , y  nic mi fig nieAało złego. Ach! czy 
nic Renod to.; . . .  Nieflety! y flowa nicinoże 
przemówić . . . .  Corko m oia! dziecie m oie! ty 
um ierafz!

Z E IL A  ( upadłfzy do w g)
Alfons umier^!

D O N  G A ST O N .
Jak ? Alfons umiera! gdzie o n , powiedź, gdzie 

on umiera?
Z E I L A .

T ak  Oycze!, podobno iuź ia iego wigeey nie- 
zobaczę żywego! widziałam ludzi nafzyćh napa­
dających na n iego, flyfzałam głos iego; on był 
umieraiący, ach! czy nie ty? Nieflety! Renod 
coprgdzey ztąd pobiegł na obronę iego.

D O Ń  G A ST O N .
\  ia tam biegnę, okazać moy dow od, iak ma­

ło  fig mfzczę za krzywdy Jwoie . . . .  Lecz bro­
ni żadney przy fobie niemam . . . .  ale na coż 
ona ?* dofyć mey iedney wfpaniałosci będzie, dla 
powściągnienia złości nieprzyiacieiikich. W flań Zei- 
J o ! Oyciec twoy ma w fobie charakter poczciwe­
go człowieka, żadnego o nim podeyzrzcnia nie- 

* m iey; żegnam cię, ia biegnę y ocalać Alfonsa, y  
Rcnoda pognębiać.
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ZEILA .

Oyczc! niechodź tam , ich wfzyftkich fzalona 
zawładała rozpacz, icdcn drugiego zabiia.

D O N  G A S T O N .
Ja przy zdrowey pamięci ieftem , y dla tego 

idę do nich; żegnam cię.

S C E N A  CZ WART A

Z E I L A .

To dzikie y  pufie mieyiće, ta odludna knieia, 
iefzczc mi fię teraz daleko Ihaiznieyfzą w id z i; . . 
flońce fię tu m roczy! . . .  Poydę ztąd! poydę ! 
w posrzod walczących z fobą, y  albo tam um rę, 
albo złością zażarte nicprzyiacioł fcrca zmiękczę 
moiemi łzam i, kto wie? bydź może, że ia u nich 
nad fobą politowanie znaydę! . . . .  Poydę!
Ale nogi moie drżą podemną! wzrok fię zaćmie- 
wa ! obumiera ferce! . . . .  Ję k i, y łkania fię po-
ninażaią . . . .  Jść n ic m o g ę ! Biedna Zeilo !
. . . .  A ch ! ktoż mi teraz da iaką p om oc! . . . . 
martwicię wfzyAka! . . G aftonie! . . . .  ach ! 
gdzie oni wfzyfcy ?

http://rcin.org.pl



X 44 X

S C E N A  P I Ą T A
Z E I L A  y  A L F O N S .

( Alfom  Vp ofłatMcy rozpaczy fan ie  maiqc \vtofy 
roztrgaane y  \ofzyJłck zbladły)  

Z EILA  (  bieży do niego)

A l f o n s i e : kochanku! Przyiacielu m p y! tyli 
to? ale twarz twoia umieraiąca? wzrok twoy iuź 
gaśnie! drżyfz w lzyfiek! ach! tyś zapewne śmier­
telną odebrał ranę! umierafz! odpowiadayże mi 
A lfonfic!

DON ALFO N S.
Ja  umrę wkrótce! lecz nic od ra n y , ale roz* 

paczą ubity śmiertelną.
ZEILA .

A ch ! co to fię fia ło ! . . . .  Boże m o y ! iakie 
to ielzcze nicfzczęście*!

DO N ALFO N S.
Z e ilo ! iam tu przyfzedł do ciebie, na wieki 

pożegnać fię z tobą, y pożegnać fię . . . .  iako twoy 
nieprzyiaciel.

ZEILA .
Ach! iuż rozumiem; . . .  niedopowiaday mi
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rcfzty! T y ś  zabił moiego Oyca? . . . NieGety! 
ekrutniku/ cożeś tv zrobił?

DO N  ALFONS.
N ic! Oyciec twoy żyie! ale moy umiera! że­

gnam cię Zeilo!
ZEILA .

Poczekay! Alfonfie poczekay! Oyciec tw oy 
umiera ? kto iego zaboyca ?

DON ALFO NS.
Oyciec tw oy! y ty moiego nieprzyjaciela cor- 

k|ś Gę Gała.
ZFILA .

Nie ia temu nie wierzę’ , .  . . Jak! Oyciec m oy 
zabił twoiego Oyca ? . . . .  on polzedł iego y two- 
ie ocalać życie.

D O N  A L F O N S .

T a k , twoy Oyciec przybiegł na mieyfce utar­
czki nafzey, finutn§ na fobie prżynioflfzy pollać, 
gdzie zobaczywfzy moiego O yca, obrauiaigcego 
mnie od wafzych ludzi, rztlcił Gę do mnie, w yr­
wał z rijk moich fzpadę, y o^rociwfzy Gę do Re- 
noda , zawołał na m nie, oddal Gę Alfonfie, y  
poydź do moiy Zeili, ona umiera! iam Gę rzucił 
rozerwać, chcących Gę zewrzeć z fobą, ale O y­
ciec moy wzręcz zawołał na m nie, idź Aifonfie, 
y  nieprzefzkadzay zamyflom nafzym ; wfzyGko to 
w  iednym oka mgnieniu działo Gę . . . .  Narze­
kanie, y płacz twoy o ufzy obił Gg m oie; rozu-

X  4T X
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miałem cię bydź w oflatnim niebelpieozeńftwie, 
y  niewiedziałem cobym miał czynić; miłość mnie 
tu ciągnęła, a honor, obowiązek, y przyiażń 
tam zaftanawiała. Nakonicc, oczy figm oie zaćmi­
ły?, y  co ia niefzczęfny itflyfzał! Ach! Boże! . . . 
Oyciec twoy zaw ołał; oddaliśmy za fw oie, uczy­
niona zem fla: iam cały zmartwiał, y niewiem, 
iaketn tu doyść m ó g ł! . . Zegnam cię Zeilo!
y  żegnam na wieki.

ZEILA .
Niefzczęlny! iaż iellem przyczyną niefzczęścia 

tego! za cożm ię rzucafz? w tenże iam czas, kie­
dy twoy Oyciec odebrał mi moiego Oyca, pozba­
wił mnie M atki, wfzyiłek nafz przy włafzczył ma- 
iątek fobie, honor y flawę oczernił nalzą; iam- 
ci nieuważaiąc ni na niebeipieczeńftwo żeglugi 
m orikiey, ni na niedoitępne g o ry , ni na przy­
krość dalekiey drog i, nierozerwanie towarzyfzy- 
ła ,  a ty poilradawfzy, że był wart tego; twoie- 
go  O yca, który na wfzelką zemilg zaflużył od 
m ego ; ty mnie porzucaiz!

D O J ^  A L F O N S .
Znać Niebios fą takie w yroki, abyśmy byli nie- 

przyiaciołmi fobie, znać one tak chciały, uczy- 
niwfzy Rodzicielow nafzych wprzód między fobą 
nieprzyiacielami, a potym y  zaboycami! A ch !
Zeilo ! ia kocham ciebie, y  tegoż famego m o­
mentu iefzcze cię bardziey kocham ! ale dla tego; 'i 
na wieki y rozłączam fię z tobą.
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ZEILA .

Okrutniku! m oy‘Oyciec twoiego zabił, ,a ty mnie 
clicefz zabić?" zabiy mnie, tym rozłączeniem fię , 
y  day dow od , że złość Oyca twoiego iefzcze w 
twym fcrcu źyie. Otoż nadgroda za moie kocha­
nie.

D O N  A L F O N S .
T ak  ty chcefz Z eilo , żebym ia nietozerwanie 

zofiaiąc z wami, widział moiego Oyca zaboycę; 
żeby cień krwawa ie g o , w tey fię wfieliła pufiyni, 
y ięczeniem fwoim napominaiąc mimoią niewdzię­
czność, wafze ugryzała fumuienie; będęż ia w 
ten czas wart twoiego kochania, y mogężże cię 
kochać, fam przeciwko fobie omierzienia niema- 
iąc? nic, Zeilo! ikryię fię od ciebie, ikryię fig 
od całego świata, pogrzebię fię w ciemney jafkini, 
będę opłakiwać ciebie, Oyca m oiego, y uięfzczę- 
śliwą mą dolę.

ZEILA.
A ia niefzczęfna! gdzie fig ikryię, gdziebym 

cig umiała, z mych myśli wygnać? Niema na 
święcie takowego mieyfca! bgdziefz ty wlzgdzie 
uierozdzielnie ze m ną, boś ty ¡eden fercem za- 
władał m oim ; ach ! Alfonfie nieporzucay mig.

D O N  A L F O N S
Kochanko! . . .  chcę ia . . . zofiać fig niemogg z 

tobą! żegnam cię!
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ZEILA .

T y  itciekafz odemnie! okrutny! poczekay! nie- 
Gety! ia umieram ( bez pamięci zoftaic y  upada.) 

DON ALFO N S ( upadłfzy iey do mg)
Ze d o ! kochana Z e ilo ! ach ! wlzyftka zimna! 

Boże m oy! coż la  mam czynie!

S C E N A  S Z Ó S T A
Cii. y  D O N  G A S T O N .

D O N  G A ST O N  ( cho)vaiqc fzpadę \v poch\vy )

J A K , niech każdy umiera! który narufza po- 
wizeclmą Ipokoyuość.

DO N ALFONS.
T y ś  go zabił ?

DON GASTON.
On teraz w fwoiey ilę krwi nurza, y  wfzyGko 

fig iuż ufpokoiło.
DO N ALFO N S (pokazuiąc na Zeili) 

.Zaboyco! patrz na fkutki, y owoce twoiey za- 
żartości; a mnie wzrok twoy Grabmy, uciekam 
od .niego.

DON GASTON.
O ! Nieba! Zeila umiera! . . .  A lfonfie! pocze­

kay! przyjacielu m oy! DON
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D O N  ALFO N S. 

łsTiechcę bydż przyjacielem twoim, żegnam cię!
ZEILA  {bez pamięci zojlaiąe moWi) 

Alfonfie! Alfonfie! czyliż my to iuż zawize 
nicfzczęśliwi będziemy!

DON G A ST O N .
Słuchay! pocz.ekay! ona ciebie w oła, wróć 

fię! dokfld idzicfz!
D O N  A LFO N S.

U m ierać, poftradawfzy Zeilę!
D O N G A ST O N  (  zatrzymaW fzy go ) 

Powiedz mi niefzczęfny co to. fię z wami ftało ? 
ach Z cilo ! ( upadu podle Zeili chcąc ią do picrćo• 

fzych  przyprowadzić zmyjloW.
DO N ALFO N S.

Coż ci mam powiedzieć więcey; małoż to ie- 
fzcze dla ciebie, że córka twoia umiera, a ia ucie­
kam od twarzy twoicy. Ach! iefzcze ciepła, ie- 
fzczc nicofchła na tobie krew mi nieoceniona . . . 
uciekam ! . . . Ale czyi ia to głos flylzę? . . . , 
Kto to ? . . ach ! kogoż widzę ? Kenodzie!

S C E N A  S I Ó D M A
Ciż y  REN O D .

O i

REN O D  ( nie\vidząc Gajloua.)

nu m oy! tyżc to w moich obięciach?
H
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DO N ALFO NS.

O ycze! ty żyiefz ? y ty mi flodkie fwoie poca­
łowania daiclz! . . . A ch! cóżem ia uczynił!

RENO D.
Ja  żyię, y wfpaniałością Gaftona od śmierci 

zbaw iony; on nie mnie, ale Rugę Iwoiego chcącego 
mi śmiertelny raz zadać ran ił, iednakowoż ow 
fluga za Haramem moim lepiey lię mieć począł, 
y żyć będzie . . .  Ale gdzie ten wielki, y doHoy- 
ny mąż , w przytomności ktorego dla uflawicz- 
nie y  fprawiedliwie ukarzaiącego mię w flydu, y 
fpoyrzeć na ludzi nieśmiem.

D O N ALFONS.
Oto ta ntefzczęina Fam ilia, która odtąd ni cie­

bie , ni mnie niepowinua nawiedzić.
REN O D  ( Rzuca fię do Jloiącego Gafiona )

O ! wfpaniały nieprzyjacielu, wielkość dnizjr 
twoiey,y dobroć twoia, daleko mię zwyciężyły bar- 
dziey, niżeli fprawiedliwe twoie nademną mlzczenje, 
y  oręża twoie zwyciężyćby mię mogły. Widza ia 
w  tobie doikonały obraz, iakowym bydź każdy 
powinien człowiek, naydoikonalcy poznaię, że 
tego w fobie niemam, y ten zaletny tytuł fprawie­
dliwie utracam! al& gdzie córka twoia? . . . Czy. 
nie Ona to ? Zeilo! ach! Zeilo! ia twoy zaboyca! 
. . . .  Zywąż ią iefzcze moie oglądaią o cz y ! . . .  
Boże m oy! . . .  Rozpacz mię oHatuia bierze ! . . .  
Zeilo i
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ZEILA  ( opami(ta\vfzy Jt()
Przybliż fig do mnie, . . . Alfonfie, rękę ml 

fwoią poday . . .
RENO D.

NicGety! ona bez pamięci.
ZEILA .

Gdzież ieflem! y kto tu zemnąi . . . acli
Renod! podź precz z oczu m o ic h  Ale iuż
iego na świecie niem a, y  cień iego przed memi 
uGawicznie fnuiąca fig oczyma, po koi u mi nieda- 
ie . . Oycze m oy, gdzie ieGeś!

DON G A ST O N .
JeGem ia z tobą, Renoda ocaliłem życie, y  te­

raz przyczyny niema, byś fię miała obawiać cze­

go-
ZEILA .

Oycze! ty wfpaniałością fwey dufzy, wfzyGkie 
prząwyż.fzafz zamiary ....Ale gdzie moy Alfons? on 
mię iuż porzucił, nieGety! on mnie iuż niekocha, 

DON ALFO N S {upada tcy do nog)
Ja  niekocham ciebie? ach! Zeilo , ieżeli mię 

wartym fądzifz bydź wzaiemności twoicy; to ie- 
Gem nayfzczęśliwfzy na świecie człowiek. Da- 
ru y m i, damy Zeilo! moią niewinną furowóść, 
daruy mi GaGonic, żem był przyczyną tylu u- 
inartwieu twoiey Zedi ach! niewinienem temu; 
lpiefzącego mnie na to m ieyfce, uyzrzcli twoi 

f  flużący, zakrzyczeli w lżyfcy, oto lyn Renoda,
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wfzyfcy rzucili fig do m nie, nicchcyc żadnego me­
go ufprawiedliwienia fig przyiye, ucierałem fig z 
niem i, aż Oycicc moy , y potym ty przybiegłlży 
odebrałeś mi Izpadg. Zaćmiony niewypowiedziany 
goryczy, przyfzedłem tu na to mieyice, y żeś nie 
flugg ale mego Oyca zabił, za pewny rz.ecz twier- 
dzyc powiedziałem iey , ofzukne tym wyobraże­
nie m oie, ocbłodziwfzy lerce y miłości mcy za­
p ał, przyniufzało mig ażebym fig z niy nawieki 
rozdał. Jużem fig z niy rozdawał, iużem figzniy 
żegnał, V przez to byłem przyczyny tych iey nie- 
fpokoyności. Lecz winienżc ia temu, żo Oyca 
mego nienawidzieć nicmogg?

RLNÓ D ,
O/ nayłafkawfze nieba! dzięki wam nieśmier­

telne czynię , że fyn moy tylu podłych czynności 
Oyca Iwoiego, maiyc zawfzc przed oczyma żywe 
przykłady, y  z teyże co y  ia nieczydey krwi zro­
dzony , dobroczynnym uczynił fig człowiekiem, 
dał fig godnym zawładać fereetn naydrożf/cy Zei- 
l i ,  y z.yfkać fobie Przyiaźń naydodoynieyfzego 
człowieka, ktorego prześladować codziennie, za­
bawy moiy bvło.

' D O N  G A ST O N .
Syn twoy nic byłby wartym moiey przyiaźni, 

gdyby powytpiwać miał o n iey , a ia dowiedziaw- 
fzy fig kto 011 icd , życie ocaliłem iego, znalezio­
ny ęorkgm oiy, wróciłem iemu dowiędziawfzy \
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fię o twoim na tę wyfpę przybyciu, ftarałem fię 
utrzymać fpokoyność i e g o , nicdopufzczałem, 
by rozpacz, przemoc nad nim wzięła , cicbicm od 
śmierci zbawił, Alfonfa kocham ,y ciebie nie niena­
widzę, oto te lę moie mfzczenia, za prześlado­
wania twoie, y widzifz, iak ia płacę za krzywdy 
m oie, y za łzy moie. (\v fzy fcy  t  oie upadłfzy 
do m g iego.)

KENO D.
Dobroczynności twoie, wielkość dtifzy twoiey, 

więkfzym cię nad ludzi czynię, y  ia nogi twoie 
całować, nietylko fię nic w llydzę, ale z ukonten­
towaniem- ztęd chełpić fię mogę.

DON ALFO N S ( obiq\vfzy tego kolana)
T y ś  Oyciec Z e ili, y moźcfzże ty bydź niedo- 

broczynnym?
ZF.ILA.

O yczem oy! o iak ia fzczęśliwa, że takiego 
doftoynego mam O yca; y żc ty nie ma(ż wftrętu 
ęorkę mię (woię nazywać.

DO N G A ST O N  
W Aańcic! y niezawOydzaycie twię! o! przyia- 

cielcm oi, wfzy/lkim ludziom t a k o w e m i  bydź 
należy, v ia tylko więcey tym w ygry­
wam od w as, że umicigc równie z fzczęściem 
niefzczęścia znofiti, zuayduię moi;j ipohoyność, 
y uiiczęśliwienie, nic w Zewnętrznych rzeczach;

Y ale wewnętrzności moicgó lerca, Rcriodzie! fyn 
twoyiuż mię kocha, przellań y tynienuWidzicć mię!

■ J
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R EN O D .
Ach! iuż też to tego wiele. Gadonic! tak m ię 

zniewalnfz, y obowiązuiefz, żc ia bez zawdydze- 
nia fię, y fpoyrzyć na ciebie niemogę. Jedna­
kowoż, wfpaniały tułaczu, znayto, że ia nie cal« 
nieprzyjacielem twoim. Do uciśnienia, y prześla­
dowania ciebie, były mi powodem zapały miło­
ści, ktoremi ferce moie ku J^.yoiey gorzało cór­
ce , ona mnie nienawidziła, a tyś na moie z nią 
zamęście zezwolić niechciał. Narzędziem mych 
złości, y wykonywaczami byli nienawidzący do­
broczynności twoich; znałem ia to dobrze, że 
oni w olobie twoiey, cierpieć niem ogli, miłośni« 
ka prawdy, wiernego fyna Oyczyzny y tronu, 
mocnego uciemiężanych obrońcę, iam ich uzbro- 

. -ił przeciwko tobie. Oni oczernili twoy honor y  
’ flawę, uczynili ciebie niedobrego gatunku czło­
wiekiem , przyprawili cię o utratę łaiki M onar­
chy , ~y nienaiyconą pałaiąc żądzą na twoy maią- 
tek, udzydkie twoie rozfzarpali zbiory; a ia za­
ślepionym będąc zagubiaiącą mnie miłością, rozłą­
czyłem ciebie z małżonka twoią y  z Zeilą twoią. 

D O N  G A STO N .
Nieczuły moy Prześladowco! tyś mi więcey 

odebrał, niżeli wfzyfcy, tamci moie zbiory, a ty 
ferce, dufzę, y honor wziąłeś! niedety! iak 
wfzydkie zbiory, maiątek wfzydck ied mdłym 
y  prawie niczym, w porównaniu z piefzczonym mał- 
żeńilwem , przyiaźnią, y rodzeńiką miłością.
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RENO D.

Nie wiele czafu przefzło, zobaczyłem ia to 
wfzyAko: fmutek tw o ieyżon y, rozpacz twniey 
córki, przywiązanie cło nicy moiego iyna, dali 
mi doikonale poznać, że ia odebrałem tobie do­
bro , wcale mi niepożyteczue. Nakoniec śmierć 
pierwf/ey, ukrycie fig przedemną nafzych oboy. 
ga dzieci, dopełnili mych niefzczgść miarkę, y  
złe moie dzieła dla mnie lamego nieznośnym (la­
ły fig ukaraniem, cień zmarłey małżonki twoiey, 
aieprzeftannie moie przerażała oczy, ięki iey o 
ufzy moieobiiały Hę wfzgdzie, udręczenia twoiego 
ferca widziałem żyw o ; płacząca Zeila uflawicznie 
w  mych wyobrażała fig myślach, uciekaiący ode- 
mnie fyn moy ciężkie moiemu fercu zadawał ra­
zy. Takow ych każnt nieznośnym będąc obcią­
żony ciężarem, niemogłem wytrzymać d aley ; 
rzuć łem lig do nog Monarchy , rzewliwych łez 
wylałem potoki, y wewfzyfłkich mych podAgpnch 
przeciwko tobie, wewfzyiłkich mych złych czyn­
nościach, y wewfzyfikich fałfzywych udaniach, 
czynionych przez mych wfpołecznikow, fzczerze 
przyznałem fig ienui,

DON G A STO N .
Y  ten dobry Oyciec wiernych fynow Ovczyzny 

zapewne ubolewać m uiiał, żc go okrążaią zli lu­
dzie ?

V
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RENO D.

Płakał, fluchaigc moiey powieści, y  tc powie- 
„  dział iłowa „  T ak  zawfzc ofzukanym bywa M o- 
„  narcha, kiedy 011 fam niewyffuchawfzy podda- 
,, n ych , na cudzych przeftaie Iłowach „  ferce ie- 
go rozrzewniło fig, odegnał mnie od oblicza fwoie- 
go, y zewfzyjłkich fwych łalk wyzuł prześladowców 
twoich, a ia uboleWaigc nad tobij, y lynem mo- 
im , fzukałem wf/ędzic fchrouienia twego, y zna- 
Jazłfzy, nieOtniefzkanie, przez drugich oznaymi- 
iem Dworowi. Chciałem upaść pod fiopy twoie, 
y  za wizyftkie me przeciwko tobie knowane zło­
ści odpufżczenia żebrzeć, które wigcey poważam, 
niżeli M onarchy, bo ia tylko uraziłem go na fie- 
bie, a ty podfigpy moiemi, familię, maiątek, y ho­
nor utraciłeś , y  fiałeś lig nayniefzezgśliwlzym z 
łudzi. Ale lłużtjcy twoi tak zcmnij poltępili, ia- 
ko z wierutnym złoczyńcą.

D O N G A S T O N .
Na ich iżczerości, $  wierności, moi a fzczgśli- 

w o śćy  całość zależała; nie miey im tego za złe.
DO N  ALFO N S.

Gaflona nikt niefzczgśliwym uczynić niemoże, 
dufza iego wfzelkicmi niepomyślnościami pogar­
dza, y nad wfzelakie niefzczgścia wylatuie wyżey.

D O N  G A ST O N .
Y  wyżey wfzelkiey urazy. Ja pamiętam na to , 

ze wfzyfcy iełleśmy ludzie, y wfzyftkim wyba­
czam .. . .  ale iakiże to iefzcze daic fig nam flyfzeć 
fzelefi? SC EN A
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S C E N A  O S M A

Okręt \vielki prybiia do lądu , z ktorego 
\vychodzi Pojtaniec Krolc\vJki.

DO N G A ST O N .

C Z o ż  to za o k r ę t ? ...............Przyiaćielu zkąd
iefleś . . . czego potrzebuiefz, y iakie nam przy- 
nofifz wieści ? .

PO SŁA N IEC .
Łaikę M onarchy. . .  naydoiłoynieyfzy Galionie! 

( oddaie lift) Przyimiy to od niego do ciebie pi» 
iin o , y bgdź dobrych v Ipokoynych myśli.

DO N G A ST O N  
Lift odcbra\vfzy czyta \vgios: Kochany Galio­

n ie, poznałem niewinność tv oię, y fpodziewam 
fig , iż mi to odpuścifz, ie  ia, iako człowiek oiiu- 
kany zoilałem , ale teraz iako twoy M onarcha, 
wzywam ciebie na iwoie ło n o , przywracam ci 
wfzyfłkie doftoieńilwa twoie, urzędy, y wfzy* 
ilkic dobra twoie, y upewniam cię przytym, że 
ty iuż więcey nieprzyiacioł ani m afz, ani mieć hę- 
dzielz ouych; na dowod tego ukaranie Renoda, 

^  W twoig oddaig w olę, pofpicizay coprędzey do

I
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mnie, y  śmierć albo wygnanie naznaczay iemu, 
(przeczyt*\vfzy do Rcnoda mo\pi) Przyiaźń ci na­
znaczam inoią, uściikay mię.

RENO D.
N ie . . .  ia iey niewartcm, y  lam naznaczam w y­

gnanie lobie, na tey odltidncy wyfpie.

DON G A STO N .
M oy przy iacielu! nieodbieray mi iey; ia upadłfzy 

do nog M onarchy, y  dzieci nalze prezentowa- 
wfzy iemu, powrocę tu znowu. Miefzkaiąc w  
mieście, łafkę Monarchy mego , y  familię utraci­
łem m oią, a na tey wyfpie oboie to znalazłem r 
należy mi przeto w tey puiłyni mieć ukontento­
wanie. Za to oddaię Alfonfowi Zcilę moią.

ZEILA .
Jaż fię mam odłączyć od ciebie O ycze ln ie  ! 

nic takowego na świccie niem a, coby mi za- 
miąnę za ciebie uczynić mogło.

DO N ALFONS.
Z  wami la życie dzieliłem, z wami y ikończyć 

ie pragnę.
DON GA STO N .

Poiedziemy wfzyfcy razem, y  tyRenodzic z na­
m i, ia chcę w przytomności Monarchy mego, tak 
fię rzeczywiście poiednać z tobą, iakem iię na 
tey dzikicy poiednał pulłym y proiić o przyięciu 
ciebie, do pierwfzych łaik iego; oto iakiey od 
niego domagać fię będę dla liebic nadgrody, po-
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tym zoftnaziwfzy dzieci naf/e by za nas doffugi- 
wali iemii, na tey obfię dziemy wyfpie, y to od 
nikogo niemiefzkane m ieyićc, w ipokoyne, y  
przyiazne zamieniemy mielżkanie.

PO SŁA N IEC.

Nie czyńcie zwłoki naydoiloynieyfi Indzie, okręt 
iur gotow y, y  wfzyicy dobroczynni lynowie Oy- 
czyzny, we łzach radosnych oczekuią przybycia 
wafzcgo.

DO N G A STO N .

M y w podroż gotowi w fzyicy, nic albowiem 
wieźć niemamy z iobą, tylko iedynie dobre ferca 
nafze.

PO SŁA N IEC .

W fzyftko to wy macie j  znayduią fig icfzcze 
na s!wiecie poczciwi y dobrzy ludzie, oni przy 
wyiezdzie m oim , wfzyAkim tym naładowali o- 
kręt, czego wy tylko w przeciągu żeglugi fwoiey 
potrzebować możecie, y wPz.yilko to iuż w zu- 
pełney gotowości zoflaie, czego tylko przy przy- 
iezdzic twoim , potrzeba twoia wyciągać będzie. 
( \vfiaduią \vfzyfcy na okręt)

DO N G A ST O N .
Od łez rozpływam fig radosnych, flyfząc, ze 

miłość między ludźmi iefzcze do fzczetu nie zgi­
nęła na świeci e. O przyiacielc m oi! wierzayeie, 
ie  cnota poźnicy, lub prędzcy, fprawiedliwą za-
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wfze odbiera nadgrodę, y że niewinnie prz 
wanych ludzi, na zawftydzenie złych y i 
wiedliwycli, rgka Boża niefpodzianym iżi 
zwykła uwieńczać fzczęściem.

( Okr(t odbiia od lądu przy odglofie Kapeli)

K O N I E C .
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E R R A T A .

W Tytule.
Karta I ,  wierfz 7 . Oeficiera czyt: Officiera.

IV Dedykacyi.
Karta I .  wiersz, i f .  ofądziłem czyt: ofądziło 

W Drammie.
Karta 2. wierfz 29 . za co go niewidzę czyt: za ca 

go nawidzę 
Karta 4 . wierfz 2. na nię czyt: na nie

wierfz 1 3 .  płaczę la czyt: płaczę y  ia 
Kar. 1 3 .  wierfz 16 . widzifzli i? czyt: widzifzliią? 
Kar. 2 f .  wierfz g- y  z onym czyt: y z nim 
Kar. 27 . wierfz 2 1 .  Oyczc ty ieiteś czyt: Oyczc ty 

to iefteś
wierfz 2 2 . nieczuła czyt: nieuczufa 
wierfz 2 3 . nietizmła czyt: mcuznala 

Kar. 3 1 .  wierlż 18 . młodych czyt mdłych 
Kar. 4 f .  wierfz 2 1 . y ohrociwiży fię :czyr. y  obro- 

eiwfzy fię,
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